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Na południowych kresach pol­
skiego obszaru etnograficznego.

i.
W  ostatnich czasach budzi się w  szerszych  

kołach społeczeństw a naszego pew ne za in tereso­
w anie się stosunkam i, panującem i na k resach  pol­
skiego tery to rium  narodow ościow ego. C zytelnicy 
pism z ciekaw ością śledzą rozw ój w alki narodow ej 
na G órnym  Śląsku, gdzie po tyluw iekow em  uśpie­
niu budzi się żyw ioł polski do sam odzielnego życia 
narodow ego. O brona Śląsku C ieszyńskiego przed 
podw ójnem  niebezpieczeństw em  — czechizacji 
i germanizacji — w yw ołu je  w  całej Polsce objaw y 
sym patji — i nietylko platonicznej, lecz napraw dę 
czynnej. O bchodzą nas losy K aszubów  — tego 
ostatniego posterunku lechickiego nad m orzem  
B ałtyckiem , w słuchujem y się w  echa słabych  jesz­
cze na razie  drgnień odrodzenia, dolatujące nas 
z W arm ii, w  dwóch trzecich  już zgerm anizow anej 
p rzez naw alę  niem iecką, i z M azow sza pruskiego... 
Najmniej jednakże troszczym y się o nasze k resy  
południow e, z a k a r p a c k i e ,  najmniej o nich 
w iem y i naw et dla w ielu z tych, k tó rzy  szczycą 
się znajom ością kraju, te w łaśnie k resy  jak gdyby 
nie istnieją.

Rok-rocznie setki, jeśli nie tysiące, polskich 
w ycieczkow iczów  i ta tern ików  przechodzą w ę­
gierską granicę, dążąc do przecudnych zam ków  
oraw skich, w dzierają  się na Babią górę, p łyną Du­
najcem  do C zerw onego K lasztoru i w  rozm aitych 
kierunkach przecinają północne kom itaty  w ęg ier­
skie, nie rozsta jąc  się z przekonaniem , że się znaj­
dują w śród  rdzennych S łow aków . Co najw yżej ten 
lub ów  z przygodnych  tu rystów  w y raz i zdziw ie­
nie, że język „słow acki“ jest tak dziwnie podobny 
do polskiego i stw ierdzi fakt, iż Spiż niegdyś nale­
żał do Polski. I tylko bardzo  nieznaczna cząstka 
tu ry stó w  polskich zdaje sobie sp raw ę z tego, że

północna część S łow aczyzny  jest ziemią tak  samo 
polską, takąż  sam ą Polską etnograficzną, jak i po­
w ia ty  galicyjskie po tej stronie T atr.

Istnienie zw arte j m asy ludności szczero-pol- 
skiej za w ęg ierską granicą tak  dalece poszło u nas 
w  niepamięć, że P olaków  tam ecznych  musieli d 1 a 
n a s  odk ryw ać uczeni czescy S zem bera i Polivka 
— p ierw szy  w  r. 1864, drugi w  r. 1885. I od tego 
czasu aż do lat niemal ostatnich w szy scy  Polacy, 
w spom inając o rozsiedleniu ludności polskiej na 
W ęgrzech, pow tarzali to, co ci dwaj filologowie 
czescy powiedzieli. Dopiero n ieboszczyk dr. M a­
ksym ilian Gumplowicz zab ra ł się do gruntow nego 
zbadania tery torium  polskiego na W ęgrzech, lecz 
p racy  sw ej nie w ykończył. P rof. Rom an Zawiliński 
dał w  w ydaw nictw ach  krakow skiej Akademji um ie­
jętności spory  zasób m aterja łów  etnograficznych, 
zebranych  na k rańcach  zachodnich polskiego ob­
szaru  etnograficznego na W ęgrzech. P oza  tern 
m ieliśm y luźne w zm ianki i notatki, rozprószone po 
czasopism ach w szystk ich  trzech  dzielnic. Ale 
ogół w  dalszym  ciągu zachow yw ał całkow itą  nie­
św iadom ość stosunków  narodow ościow ych  w  pó ł­
nocnych W ęgrzech, w  dalszym  ciągu b ra ł P o la ­
ków  w ęgierskich za S łow aków  i in teresow ał się 
nimi bodaj że w  jeszcze m niejszym  stopniu, niż 
S łow akam i praw dziw ym i.

Dopiero w  ciągu kilku lat ostatnich zaczyna 
się pew ien zw ro t w  kierunku zapoznaw ania sze r­
szego ogółu naszego z zaborem  w ęgierskim . Ś. p. 
G. Smólski zam ieścił kilkanaście a rtyku łów  w  tej 
spraw ie w  rozm aitych czasopism ach. Zaczynają 
się pojaw iać prace etnograficzne i lingw istyczne 
(polskie, czeskie, słow ackie), dotyczące Polaków  
w ęgierskich, w rażen ia  z w ycieczek  na Spiż i O ra ­
wę, w reszcie  artyku ły , zapatru jące się na tę sp ra ­
w ę ze stanow iska dążeń kulturalno- narodow ych.

W Galicji, —  jako w kraju, bezpośrednio 
przytykającym do polskiego obszaru na W ęgrzech, 
podniesiono sp raw ę pom ocy Polakom  w ęgierskim  
w  kierunku uśw iadom ienia ich i budzenia u nich 
dążności do odrodzenia narodow ego. Pokazało  się 
przy  tem, że nie grozi im bynajm niej m adziaryza-
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cja. lecz zesłow aczenie się, poniew aż jedyną in te­
ligencją, m ogącą na nich pew ien w p ły w  w yw ierać , 
są  księża i nauczyciele słow accy . G łosy p rasy  g a ­
licyjskiej w  spraw ie P o laków  w ęgierskich odbiły 
się pew nem  echem  i w  Peszcie, skąd w yszed ł na­
kaz, aby  przy  spisie ludności (k tóry  się odbył w  r. 
ubiegłym ) nie utożsam iano P olaków  ze Słow akam i, 
jak to czyniono dotychczas, lecz regestrow ano  ich 
osobno. G dzieniegdzie też nakaz ten — o ile go się 
S łow akom  nie udało sparaliżow ać — zosta ł w y k o ­
nany. Nie w iem y tylko, jaki by ł w ynik  tego spisu, 
gdyż dotychczas rezu lta ty  jego nie zosta ły  opu­
blikow ane.

W  ostatnich czasach  podejm ow ane są  — do­
tychczas w praw dzie  na bardzo  nieznaczną skalę— 
usiłow ania w  kierunku niesienia system atycznej 
pom ocy kulturalnej polskim spiżakom  i oraw com , 
obiegła naw et prasę  pogłoska o założeniu spe­
cjalnego pisma, temu celow i pośw ięconego. W szy ­
stko to każe przypuszczać, że w  bliskiej już p rzy ­
szłości na zaniedbanych k resach  południow ych 
pocznie się budzić ku ltu ralno-narodow y ruch pol­
ski. W obec tego pożądanem  jest bardzo, aby  ogół 
polski bliżej zapoznał się z tym i kresam i. A to 
ogrom nie u ła tw ia  dziełko p. E d m u n d a  K o ł o ­
d z i e j c z y k a ,  k tó re  się niedaw no ukazało  w  K ra­
kow ie (jako odbitka ze „Ś w iata  S łow iańskiego“) 
pod ty tu łem  „Ludność polska na G órnych W ę­
g rzech“. W artość  p racy  p. K ołodziejczyka polega 
głów nie na. tem, że zgrom adził on pracow icie w y ­
niki do tychczasow ych badań om aw ianego obsza­
ru, w sk aza ł na istniejące w  nich luki, nadto zao­
p a trzy ł sw e dziełko w  bibliografję przedm iotu 
i trz y  mapki, naoczniające rozprzestrzen ien ie  się 
żyw iołu polskiego w  północnych W ęgrzech.

W łaśnie z najw ażniejszem i danem i p racy  p. 
K ołodziejczyka chcem y zapoznać naszych  czy te l­
ników.

II.

Ludność północnych kom itatów  W ęgier, 
p rzy tyka jących  do Galicji zachodniej, błędnie u w a­
żana jest za słow acką, poniew aż istnieje sk łon­
ność do utożsam iania gran icy  polityczno-państw o- 
wej z granicą narodow ościow ą. Nie w szy scy  jed­
nak trzym ali się tej błędnej zasady . Już bow iem  
konskrypcje urzędowe węgierskie z lat 1772 i 1787 
zaliczają ludność 28 m iejscow ości O raw y  i L ip­
tow a do narodow ości polskiej, co też po­

tw ierdza  szereg  geografów  w ęgierskich. D o ry w ­
cze napom knienia o Polakach  na W ęgrzech  sp o ty ­
kam y w  pism ach etnografów  i geografów  tak  pol­
skich jak i cudzoziem skich, ale m ijały one bez 
głębszego w rażenia . T ak  sam o m inął bez w rażenia  
rodzaj m em orjału pióra niejakiego J. Z. w  „G aze­
cie lw ow skiej“ z r. 1851 — m em orjału, w zy w ają ­
cego w ładze  galicyjskie do zajęcia się ludnością 
polską na W ęgrzech, do uporządkow ania jej sto ­
sunków  kościelnych i szkolnych.

D opiero od r. 1864 datuje się naukow e bada­
nie om aw ianego terenu — przez uczonych czes­
kich i słow ackich. S z e m b e r a  podał sporo w ia ­
domości o rozsiedleniu P olaków  w ęgierskich i ce­

chach ch arak te ry s ty czn y ch  ich m ow y, w iadom o­
ści, opartych  na inform acjach m iejscow ych nau­
czycieli i księży. Inny uczony czeski — P  o 1 i v  k a 
— osobiście zbadał tery to rjum  polskie O raw y, 
w  najnow szych zaś czasach słow acki językoznaw ­
ca C z a m b e 1 podał dokładny spis wsi polskich 
na Spiżu. O tóż p. K ołodziejczyk opiera sw ą pracę 
i załączone do niej m apki na danych tych  uczo­
nych, uzupełniając je w ynikam i w łasnych  poszu­
kiwań.

Badanie polskiego obszaru etnograficznego 
na W ęgrzech, zw łaszcza  zaś osad polskich, ro z ­
rzuconych na tery to rjum  niepolskiem, ogrom nie 
utrudnia fakt, że s ta ty s ty k a  w ęg ierska w szystk ich  
P olaków  m iejscow ych zalicza w  czam buł do S ło­
w aków . To też sw oją pracę p. K ołodziejczyk uw a­
ża za próbę, na jaką nas ty lko s tać  w  chwili obec­
nej. Bezw zględnie dokładną ona nie jest, ale po­
siada, jeśli nie absolutną pew ność, to m ożliwe m a­
ximum praw dopodobieństw a, na jakie pozw alały  
źródła  skąpe i nieścisłe.

Jakież są granice osiadłości ludu polskiego 
na W ęgrzech? Oto rozsiadł się on n ieprzerw anem  
pasm em  na stokach K arpat, B eskidów  i T atr, w  żu- 
państw ach  (kom itatach): trenczyńskiem , oraw -
skiem, spiskiem, abaujskiem  i zemplińskiem, poza 
P reszó w  i K oszyce, nadto tw o rzy  w y sp y  języ ­
kow e w  środkow o-słow ackich żupaństw ach  — 
liptow skiem  i giem erskiem . Co do pochodzenia 
osady  polskie dzielą się na dwie g rupy: osady
w  górno-w ęgierskich żupaństw ach, gdzie P o lacy  
stanow ią ludność zw artą  i osady P olaków  w  ro z­
sypce po kom itatach zachodnich i środkow ych.

Jakkolw iek pochodzenie osad polskich nie 
jest dotychczas w yjaśnione w  zupełności, to jed­
nak m ożna tw ierdzić stanow czo, że nie jest to lud­
ność nap ływ ow a, lecz tubylcza. Kolonizację polską 
m usiałoby się odnieść do bardzo daw nych czasów , 
kiedy rozm aite narody  sp ły w ały  p rzez K arpaty  
ku żyznej a bezludnej rów ninie panońskiej. W tedy  
to i ludność polska osiadła w  ziemiach, do Polski 
p rzy leg łych , stąd  kolonje polskie są gęste na g ra ­
nicy, a w  m iarę oddalania się od granic rzadzieją. 
N ależy tu dodać, że dop ływ  ludności polskiej z P o d ­
hala galicyjskiego na W ęgry  trw a  i naw et w zm aga 
się obecnie.

Skutkiem  okoliczności, że ziemia na W ę­
grzech jest tańsza, niż w  Galicji, sk ierow ało  się tam 
w ychodźtw o galicyjskie. Górale podhalscy biorą 
nader czynny udział w  parcelacji dóbr ziem skich 
na W ęgrzech i zasilają w ydatn ie  m iejscow y ży ­
w ioł polski. W arto  zaznaczyć, że stosunki m iędzy 
ludnością polską po obydw óch stronach  granicy  
są bardzo  żyw e. Na targach  i ja rm arkach  w  Ż yw ­
cu, M akowie, Rabce, N ow ym  T argu i t. d. stale się 
spo tyka  polskich chłopów  z W ęgier, niczem  się 
z resz tą  nie różniących od sw ych  sąsiadów  z tej 
s trony  granicy.

(C. d. n).
Leon Wasilewski.
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ŚLUBY JANA KAZIMIERZA.

O złożonych  przez Jan a  K azim ierza słynnych 
ślubach w  katedrze lw ow skiej, p isaliśm y już przy 
innej sposobności*), na podstaw ie  źródeł d ru k o ­
w anych i rękop isu  K apituły rz. kat. lw ow skiej, 
zaw ierającego w  dużym  foliancie, inw entarz k a ­
plicy D om agaliczow skiej, k tóra  jak  w iadom o do 
drugiej po łow y ośm nastego w ieku m ieściła się 
tuż pod  kated rą  od s trony  ulicy Halickiej.

O becnie przy sposobności innych poszuk i­
w ań, trafiliśm y w  A ktach konsysto rza  lw ow skiego  
obrz. rz. kat. na  relację, k tó ra  w  głów nych zary­
sach  zgadza się z opisem  uroczystości z łożenia  
ślubów , podanym  przez kronikarza lw ow skiego, 
Józefowicza**), ale zaw iera trochę nieznanych 
gdzie indziej szczegółów . Ze w zględu w ięc tak 
na owe szczegóły, jak  też i na nastrój, k tóry 
wieje z tych kart starego  rękopisu , p rzy taczam y 
relację nin iejszą w  polskiem  wolnem  tłum aczeniu , 
tem  bardziej, że znajduje się w  niej nie znana 
dotychczas geneza tychże ślubów , inspirow anych 
jak się okazuje przez nuncjusza papiesk iego .

R elacja nosi ty tu ł: „Ingrossatio votorurn S e ­
ren issim i Joa n n is  C asim iri R eg is Poloniae et Se- 
natorum “ i w p isana  została  w  księdze ak tów  
konsysto rsk ich  z r. 1656, dnia 28. kw ietnia. Oto 
jej t r e ś ć :

O d śm ierci, w  roku 1848, N ajm iłościw szego 
króla polskiego W ład y sław a IV-go i objęcia 
rządów  K rólestw a przez N ajm iłościw szego |ana 
Kazim ierza b ra ta  jego, po w ielu k lęskach i b a r­
dzo w ielu nieszczęściach, którym i do tkn ięte  zo­
s ta ło , za sp raw ą  sp raw ied liw ego  sędziego Boga, 
za grzechy nasze, całe praw ie Najjaśniejsze Kró­
lestw o polskie, — od ow ego nieszczęśliw ego 
roku  1648, przez całe  siedm iolecie, kiedy to od 
w ojsk buntow niczych Kozaków , sprzym ierzonych 
z dzikimi T ataram i sp ad ły  na w ojska nasze klę­
ski, zdobyte  i spustoszone zosta ły  m iasta, m ia­
steczka i w sie, po zniszczeniu dalej i spustosze­
niu d ób r szlacheckich  na  w szystk ich  m iejscach, 
a osobliw ie w  księstw ie ruskiem , —  po s tra sz ­
nym  g łodzie , który potem  nastąp ił, a w reszcie 
na dob itek  klęski, po srogiej zarazie, g rasującej 
w  całem  praw ie królestw ie — nadszed ł rok  1655, 
bardziej pam iętny od w szystkich innych poprze­
dnich, jako  najnieszczęśliw szy, i ze w szystk ich  
lat, brzem iennych w  nieszczęścia, najcięższy.

W ów czas to trzech najzaciętszych  nieprzy­
jaciół naszego K rólestw a (nielicząc bardzo  w ielu 
innych, czekających w  cichości na nasze nie­
szczęścia i rozszarpan ia  naszego pożądających) 
sprzysięgło się na o sta ta teczną  jego zagładę i w za- 
jem nem  przym ierzem  ku tem u sobie pom agało . 
I tak  przedew szystkiem  dziki i olbrzym i M oskal, 
sprzym ierzony z buntow niczym  Kozakiem  (po ro ­
zerw aniu  tow arzystw a sw ego z T ataram i) po ­
dzieliw szy m iędzy siebie i niego olbrzym ie w ojsko,

*) F. J. Królowie polscy we Lwowie.
**) Kronika m. Lwowa pod r. 1656.
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od sw ojej strony  w pad ł do księstw a L itew skiego 
i w ielką część jego zagarnął, w ypędził w ojsko 
litew skie, tak  że naw et lu na stolica Litwy, W il­
no, w ydana, uległa jarzm u jego.

Ze sw ojej znowu strony buntow niczy Kozak, 
w padłszy  do drugiego księstw a ruskiego i m ając 
p rzew agę nad garstką  naszego w ojska i szlachty, 
sam ą naw et m etropolję Rusi, Lwów otoczył cięż­
kie m oblężeniem i trzym ał je w  niem przez ca­
łych siedm  tygodni. A z trzeciej s trony  srogi 
Szw ed z takim  postrachem , że nie pow iem , sza­
łem, w padłszy najp ierw  do W ielkopolsk i i nie 
m ając nic przeciw ko sobie, czego by nie rozbił, 
zm usił do ucieczki tych, którz mu się opierali, 
przeciągnął na sw oją  stronę drugich  i p rzeb ieg ł 
następnie , że nie p w iem  przeleciał M ałopolskę 
i N ajjaśniejszego króla naszego nietylko ze s to ­
licy jego w  W arszaw ie, ale z całego kró lestw a 
w ypędził, zająw szy poprzednio  siedzibę jego K ra­
ków  i rozbiw szy w szędzie albo przeciągnąw szy  
na sw oją  stronę (tak jak w  W ielkopo lsce) w oj­
sko nasze.

Któż podów czas, słysząc nieom ylne głosy 
obcych, nie zaw ołał, że już koniec z nami 1 Któ­
ryż z m ieszkańców  K rólestwa, w idząc to  w szystko 
i rozw ażając, nie po w ta rza ł ze łz a m i: zginiemy, 
zginiemy, jeżeli już nie zginęliśm y!

Lecz Bóg, najlepszy i najw iększy, który jak 
jest spraw iedliw ym , tak  też dobrym  i m iłosier­
nym, z sw ojej n iew ypow iedzianej dobroci i n ie­
skończonego m iłosierdzia, w strzym ał a naw et 
pow iem  oderw ał siekierę, przyłożoną już do ko ­
rzenia drzew a, ażeby  nie zginęło. P odnieciła  N aj­
jaśniejszego króla do zebran ia  an im uszu  i do 
ufności w e w łasne siły, m etropolja Rusi, Lw ów  
zawsze Jem u w ierny i zaw sze go tów  nietylko m aję- 
notści sw oje, ale i życie pośw ięcić za zbaw ienie  
sw ojego króla, ten Lwów, który tyle razy p o ­
w tarzał to oblegającem u nieprzyjacielow i.

Król tedy, po odejściu, jak  w iadom o, M o­
skali z Litwy i odstąp ien iu  od Lw ow a drugiego 
n ieprzyjaciela (n ieste ty  po spustoszen iu  w szyst­
kich przedm ieść i pozostaw ien iu  w szystk iego d o ­
koła  w  gruzach  i popiele) który dotychczas g ra ­
so w ał po całem  królestw ie, dnia 17. lutego, roku 
1656. który oby był szczęśliw szym , p rzyby ł do 
sw ojego Lw ow a, przy jm ow any uroczyście  i ze 
zw yczajną w  tak ich  w ypadkach  pom pą, a za ra ­
zem pozdrow iony od kogo należy. Tutaj też 
o b ra ł sw oją  s ta łą  siedzibę dla podniesien ia d u ­
cha u w iernych sobie. Tutaj zew sząd  zbiegali 
się poddani, do tychczas jak  b łęd n e  ow ce bez p a ­
sterza będące , i ci, k tórzy m u d o tąd  pozostali 
w iernym i. W ikarjusz stolicy aposto lskiej i naj­
w yższego kap łana  A leksandra VII. upom niał go, 
ażeby  pozbaw iony ludzkiej pom ocy, b ła g a ł o nią 
N ajw yższego kró la  k ró ló w  i niezw yciężonego 
a najpotężniejszego w ojow nika i uczynił razem  
ze sw ojem  kró lestw em  ślub jaki, najjaśniejszej 
królow ej n ieba i ziemi, oraz patronom  k ró le ­
stw a.

T ak  w ięc dnia 1. kw ietnia tegoż roku, który 
był dniem  sobotn im  i ok taw ą zw iastow ania Naj-
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św iętszej P anny  M aryi, N ajjaśniejszy król, z se ­
natoram i podów czas przy boku jego będącym i 
u d a ł się w  uroczystym  pochodzie do m ałej kapli­
czki N ajśw iętszej P anny M arji na  cm entarzu 
kościo ła katedralnego , udał się zaś tak  z całem 
św ieckiem  i zakonnem  duchow ieństw em , jak 
z procesjam i i b ractw am i, istniejącym i przy p o ­
szczególnych kościo łach , a w obecności całego 
ludu m iejskiego. Z tej kaplicy w zięto obraz N aj­
św iętszej Panny, od  daw na  w sław iony  bardzo  
w ielu cudam i, a obecnie bardzo  bogato  przy­
brany. D w u k ap łan ó w  w  uroczystych dalm aty- 
kach n iosło  go w procesji do kościo ła k a ted ra l­
nego i ustaw iło  w  głów nym  ołtarzu. P rzed  tym 
obrazem  o d śp iew ał nuncjusz aposto lsk i P iotr 
Vidoni b iskup  laudeński uroczystą w otyw ę, a 
po C redo odbyło się kazanie zasto sow ane do 
tego aktu.

Po ukończeniu kazania  p rzystąp ił król w raz 
z senatoram i sw oim i do g łów nego ołtarza i uklą- 
kszy na jego najniższym  stopniu o d d a ł obrazow i 
cześć należną, poczem  odczytał z p ism a nastę­
pujące s ło w a : (N astępuje znany  tekst ś lubów  Ja­
na Kazimierza).

N astępn ie  senato row ie i dostojnicy kró lew ­
scy z licznie zgrom adzoną sz lach tą , na czele k tó­
rych p o stępow ał Andrzej T rzebick i b iskup  p rze­
m yski i P odkanclerzy  królestw a, uczynili ślub 
w  tych sam ych słow ach.

Po ukończeniu ś lubów  i ponow nej adoracji 
ob razu  N. P. M aryi przez pochylen ie  g łow y przez 
N ajjaśniejszego Pana aż do osta tn iego  stopnia 
o łta rza  i po ucałow aniu krzyża przez w szystk ich , 
N ajjaśniejszy Pan w rócił na sw oje krzesło , a ka­
żdy na ¿woje m iejsce, złożyw szy przedtem  do ­
w olną  ofiarę.

I nie pozbaw ieni zostaliśm y łask  za takie 
posłuszeństw o okazane Stolicy A postolskiej, za 
ukorzenie się przed Bogiem  i oddan ie  się w  opie­
kę naszej Królowej Polski, i św iętych P atronów  
K rólestw a. A lbow iem , m ały, tu  i ów dzie b łąka­
jący się oddzia ł w ojska polskiego, z trudem  ze­
brany  i p rzez króla w ysłany  na nieprzyjaciela 
grasu jącego  dow olnie po całym  kró lestw ie, dnia 
siodm ego  po ślubach, pod  dobrym i auspiciam i, 
nie m ałą liczbę n ieprzy jació ł na granicy  państw a 
zgrom adzonych i na  pom oc królow i szw edzkiem u 
spieszących, rozbił i zn ió sł zupełnie, b io rąc  do 
niewoli 55 jeńców  przedniejszych  i dow ódzców  
oddziałów , razem  ze sztandaram i wojennym i w  li­
czbie 16, k ró low i p rzysła ł. Reszta zaś zdobyczy 
podzielona została m iędzy dow ódców  w ojska 
naszego.

Król przyjm ując z rozw eselonem  obliczem 
pierw sze  łaski niebios po raz drugi chciał uczy­
nić w otum  Bogu i p ro tek to rce sw ojej N. P. M a­
ryi. I tak w  dzień św. W ojciecha  pa trona  kró le­
stw a, p rzed  tym że sam ym  obrazem  przeniesionym  
z kaplicy  do kościoła katedralnego, w  czasie w o- 
tyw y, po C redo, w otum  uroczyście pow tórzone 
zostało. Po w ypow iedzeniu jego, król zbliżyw szy 
się do w ielkiego o łtarza i uk ląk łszy  u stóp N.

P. M aryi rzucił osobiście jeden sz tan d a r n ieprzy­
jacielski a inne rzuca ła  szlachta na to sam e miej­
sce. Tym czasem  cały kler śp iew ał hym n Te denni 
laudam us. T utaj nienależy pom inąć następnego  
zdarzenia. O to praw ie w połow ie hym nu jedna 
z białych św iec w oskow ych, sto jąca po praw ej 
stron ie  obrazu nagle zagasła , a dym  w idziało b a r­
dzo  w ielu obecnych  a naw et sam  król przez kil­
ka w ierszy hym nu, aż do m iejsca, gdy  śpiew ano 
Te ergo qaaesum iis. W  tern m iejscu św ieca  na- 
p o w ró t się zapaliła  i św ieciła  nietylko do ukoń­
czenia hym nu, aie aż do końca całej w otyw y. P o­
tem na rozkaz królew ski zgaszona przez jednego  
z P ra ła tó w  zaniesioną zo sta ła  do kaplicy, gdzie 
ją  razem  z dw om a sztandaram i na w ieczną rze­
czy pam iątkę koło obrazu  M atki Boskie] pow ie­
szono. Resztę sz tandarów  zaw ieszono w  kościele 
katedralnym ,

Z a takie nasze śluby niech nam  niebo sprzyja 
i n iech posp ieszy  Bóg najw yższy z pom ocą i niech 
pokona nieprzyjaciół naszych i ć a  ostateczne 
zw ycięstw o królow i naszem u a nas w  trw ałym  
i pew nym  pokoju zachow a na chw ałę sw oją i ku 
czci k ró low ej i p ro tek tork i naszej.

@ @ © © @ © @ @ © © @ © © @ ( 0 ) © © ®

WZNOWIENIE
„ S z k o ły  p o ls k ie j  g o s p o d a r s tw a  s p o łe c z n e g o .“

W yszło now e w ydanie  pom nikow ego dzieła 
o ekonom ii narodow ej. Ciągły, a tak  duży p o ­
stęp nauk ekonom iczno-społecznych , wykluczał

Józef Supiriski.

—  zda się —  potrzebę sięgan ia  do lam usa p rze­
szłości, w  którym  pism a Józefa Supińskiego jakoby
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już p rzesta rza łe  spoczęły. T ym czasem  jednak  na­
uka w spó łczesna  znalazła w  nich tyle nieśm ier­
telnej w ielkości i czystego narodow ego pierw iastku 
że ich ponow ny przedruk  okazał się koniecznym .*) 
A rów nocześn ie  z nowem  w ydaniem  odśw ieżyło 
się i w spom nienie tw órcy  polskiej szkoły g o sp o ­
d arstw a  społecznego. W  pięknych rysach  rzucił 
sędziw y B olesław  Lim anow ski charak terystykę 
Supińskiego, jako sam odzielnego i tw órczego 
um ysłu  w dziedzinie g o sp o d ars tw a  społecznego 
i jako pierw szego , a przynajm niej jednego z naj- 
p ierw szych, co k ład li u nas podw aliny  filozofii 
społecznej.

Ekonom ia jego jest na w sk roś narodow a. 
U w zględnia w łaśc iw ość  polsk iego  m yślenia, oraz 
w arunk i ekonom iczne kraju, z pom inięciem  nie- 
ledw ie m ożności ich p rzeobrażen ia  w kierunku 
zachodniego  kapitalizm u. W ielką zasługę Supiń­
skiego stanow i ustalen ie  zw iązku m iędzy w pły­
wem  w iedzy, inteligencji i w  ogóle pobudek  du­
chow ych a rozw ojem  m aterjalnego św iata  dóbr 
i sił p rzyrody  z tego, co stanow i podstaw ę za­
sobów  i stosunków , stw orzonych p racą  i inteli­
gencją człow ieka. Ujęcie p rzedm iotu  w  „Szkole 
po lsk iej“ odbiega od w szystk ich  dotychczasow ych 
system ów  i słusznie zeń dumni być m ożem y, s a ­
m odzielny bow iem  k on tynuato r uczyni ją  k iedyś 
niew ątpliw ie p o d staw ą głębokiego ekonom icznego 
system u.

Z chw ilą, kiedy „Szkoła g o sp o d ars tw a  sp o ­
łecznego“ staje się niejako ponow nie ogólną w ła­
sn ośc ią  m łodszego p o k o le n ia ; trzeba  przypom nieć 
człow ieka, k tóry  z dalekich obcych w zorów  czer­
p a ł natchnienie do podniesien ia g ospodarstw a  
narodow ego.

Rodem  z pod  Lw ow a, w ychow anek W ar­
szaw y, żołnierz polski dzielny i w aleczny, w y­
gnaniec pracow ity , dopiero  na w ygnaniu pod  P a­
ryżem  oko ło  r. 1837 uczuł w  sob ie  „daw ny, uni­
w ersy tecki pociąg  do nauk spo łecznych“ , pisać 
jednak  raźniej i p racow ać na polu naukow em  
w  szerszym  zakresie rozpoczął dop iero  w  kraju, 
we Lwowie, dokąd  przybył w  r. 1844. Uczone 
tow arzystw o  K arola Szajnochy i A ugusta Bielow- 
skiego ułatw iało mu p racę znakom icie a tak  w  r. 
1855 w ykończył p racę „M yśl ogólna fizjologii 
w szechśw iata ,' a w ślad  za nią poszło pom nikow e 
dzieło Supińskiego „Szkoła polska gospodarstw a 
sp o łeczn eg o “ .

O słabienie w zroku, k tóre  w  roku 1864 zm u­
siło  Supińskiego do porzucenia zajęcia buchaltera 
w  Kasie oszczędności, utrudniło  mu p racę nau­
kow ą tak, że d ru g a  część „Szkoły gospo d arstw a  
sp o łeczn eg o “ nie w yszła w cale z druku. R ów no­
cześnie dzieła jego zyskiw ały  coraz w iększe uzna­
nie. Studjow ali je oficjalnie studenci ekonomii 
i adm inistracji w  w arszaw sk iej „Szkole g łów nej“. 
K rakow ska A kadem ia um iejętności m ianow ała go

*) Józef S u p iń sk i: Polska szkoła gospodarstw a spo­
łecznego. Z przedm ow ą B olesław a Lim anowskiego. W ar­
szaw a 1911.

sw oim  członkiem  a p ięćdziesięciolecie jego eko­
nom icznej działalności s ta ło  się  św iętem  narodo- 
wem . O prócz adresów  i depu tac ji od rozm aitych 
stow arzyszeń , nadesłanych  jubilatow i dla uczcze­
nia jego zasług, R ada m iejska lw ow ska nadała 
mu godność  obyw atela  honorow ego, a U niw er­
sytet lw ow ski przyznał mu stopień dok to ra  praw  
honoris causa.

W  zaciszu życia dom ow ego, w  gronie ro- 
dzinnem  przy  ul. D ługosza 25 płynęło życie ocie­
m niałego  starca , ciche, spokojne, m iłością i czcią 
ludzką o t:czo n e . Supiński um arł w  r. 1893, zo ­
staw iając  po sobie pom nik niespożyty, którym  
jest, jak  now e w skazuje w ydanie „Szkoła g o sp o ­
darstw a spo łeczn eg o “.

I g rść osobistych pam iątek , z czcią p rzecho­
w yw anych  zostało u w nuka p. A dam a Supińsk ie­
go. K orespondencja obfita z ostatn ich  la t życia, 
ślady  rozległych stosunków  z uczonym i całej 
Polski, dw a portrety, niezłego w ykonan ia , p e rg a ­
m inowy dyplom  przynależności ongi do  jednej 
z francuskich lóż m asońskich, pap iery  osob iste  —  
w szystko to stanow i m aterjał dla przyszłego b io ­
grafa, k tóryby z tak ą  czcią jak  k iedyś śp. ¡an W e- 
lichow ski zechciał się zająć p o stac ią  p iękną i w  ży­
ciu i w  nauce, której ślady i p raca  pozostały  
w  skarbnicy  narodow ej.

A porucznik  p. A dam  Supiński, niechaj dalej 
będzie  tak  jak  jest obecnie — w iernym , dobrym  
i troskliw ym  stróżem  spuścizny  dziada  sw ojego 
a patrjarchy  polskiej szkoły g o sp o d a rs tw a  sp o ­
łecznego.

F. /.

CZORTKÓW.
(Z dziejów miasteczka.)

W  podłużnym , głębokim  jarze, w bezleśnej 
okolicy, nad praw ym  brzegiem  Seretu, rozsiadła 
się w pierw szej połow ie w ieku XVI o sa d a  p o ­
d o lska  „C zartkow icze“, dzisiejszy C zortków , p o ­
dzielony na trzy przedm ieścia : Czortków , Czort­
ków  S tary  i W ygnanka. W szystkie trzy  gm i­
ny razem  cierpiały ciężkie razy  ta tarsk iego  
miecza, nie raz staw ało  tu w szystko  w  obron ie  
swojej siedziby , tam ując pochód  naszym  w rogom  
ku zachodow i Polski.

O sada „C zartkow icze“ założoną zosta ła  na 
praw ie niem ieckiem  w  roku  1522 przez Jerzego 
C zartkow skiego za zezw oleniem  kró la  Zygm unta I. 
O sada nieźle się rozw ijała, mimo ustaw icznych 
n apadów  T atarów . W jk u p a lisk a  okoliczne, szcze­
gólnie w  Bilczu zło tem  nad Seretem , czerepy na­
czyń glinianych, narzędzia  rozm aite, m onety rzym ­
skie itp. w skazują, że p raw dopodobn ie  m usiała 
tu już daw niej być osada, w  każdym  razie nie
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ulega w ątp liw ości, że już w  staroży tności Rzy­
m ianie, którzy w  po łudniow ej części obw odu  
czortkow skiego mieli o sadę  gran iczną D acji s ta ­
rożytnej zachodzili i w  te strony. D opiero od 
czasów  Jagiellonów , k iedy  zaczęto Ruś, a zatem 
i naszą  część Podo la  coraz bardziej zaludniać, 
m am y już pew niejsze w iadom ości, pew niejsze 
daty  z historji tych okolic.

Z kroniki C zortkow a jaką  się nam  udało, 
fragm entarycznie zresztą zestaw ić, najw ażniejsze 
w ydarzen ia  będą  następujące:

W  roku  1524 T atarzy  zniszczyli zupełnie 
okolice i osadę „C zartkow icze“, k tóra  od tego 
czasu dotkliw ie cierpiała co roku  praw ie  od na­
p a d ó w  i w rogich  najazdów . Za Zygm unta A ugu­
sta  w  r. 1549 zniszczyli T a ta rzy  okolice śro d k o ­
w ego P odola , zapędzając się aż po T arn o p o l, ale 
tu  rycerstw o polskie zupełnie pobiło  nieprzyjacie­
la. D o zw ycięstw a przyczyniła się najw ięcej Eu- 
doksja  ks. C zartoryska. W roku 1637 C zortków  
zupełnie zniszczony zosta ł przez pożar, na p rze­
szło 200 dom ów  zostało zaledw ie 26. —  Za 
W ład y sław a IV T urcy i T atarzy  w r. 1640 p u ­
stosząc Ruś, zabrali w  C zortkow ie w iele ludzi do 
niew oli, ale dzielny K oniecpolski dogoniw szy ich 
pod  O czakow em  1644, o d eb ra ł im zdobycze 
i ludność uw olnił. —  Za Jana K azim ierza T atarzy , 
Turcy, K ozacy i W ołosi p raw ie  że m ieszkali 
w  okolicach C zortkow a, często osiedlali się  tu 
na stałe, tw orząc naw et dość w ielkie osady. 
Ś w iadczą o tem  potom kow ie T atarów  osiedleni 
w e w si Białej, oddalonej 3 km od C zortkow a, 
gdzie jeszcze p o d  niektórym i w zględam i różnią 
się od innych  w ieśn iaków  bądźto  ubiorem , bądź 
też zw yczajam i. —  Za M ichała K orybuta Turcy, 
zdobyw szy  po 4 -tygodniow em  oblężeniu (12 sie rp ­
nia 1672) K am ieniec podolsk i, posunęli się aż 
po Buczacz, nie om inąw szy rów nież Czortkowa. 
W  roku 1676 w  sam em  m ieście C zortkow ie go­
sp o d aro w ali T atarzy , zostaw iając jako pam iątkę 
po  sobie zniszczony zam ek na Zaw ału.

W  roku  1772 po pierw szym  rozbiorze za 
M aryi T eresy  G alicja przechodzi pod  panow anie 
austrjackie. Galicję podzielono w ów czas na sześć 
głów nych obw odów  a C zortków  staje się częścią 
obw odu halickiego. W  roku 1809 traci A ustrja 
t. z w. „Kraj ta rn o p o lsk i“ na rzecz Rosji. Po 
ustąp ien iu  urzędników  austrjack ich  i przem arszu 
w ojsk  rosyjskich przybył now o m ianow any gu­
b ern a to r d la  P o d o la  Ignacy T heyls razem  z u rzęd­
nikam i rosyjskim i, którzy rządzili i C zortkow em  
do roku 1815. W ed ług  urzędow ego w ykazu z r. 
1809 obejm ow ało dom inium  C zortkow a w  sam em  
m ieście 317 dom ów , zam ieszkałych przez 413 ro ­
dzin, liczących razem  1804 głów . S tary  C zortków  
m iał 86 dom ów , 102 rodzin a 413 g łów . W yg­
nanka 324 dom ów , 391 rodzin a 1730 dusz.

W  roku  1815 C zortków  pow raca  do Austrji, 
a  w  r. 1846 staje się siedzibą obw odu, obejm u­
jącego p o w ia ty : czortkow ski, jazłow iecki, zalesz- 
czycki, borszczow ski i kopyczyniecki.

W  mieście spotykam y się na każdym  kroku 
z pam iątkam i daw nej przeszłości. Schodząc z dw or­
ca kolejow ego na W ygnance dolnej oko nasze 
zatrzym uje się zaraz na starem  zam czysku, po 
p raw ej stronie gościńca. Zam ek ten niegdyś w y­
sokim m urem  ocw iedziony  był siedzibą s taroży t­
nej polskiej rodziny Sadow skich, w łaścicieli Czort­
kow a. O statn i potom ek tej rodziny śp. H ieronim  
Sadow ski starościc  przeznaczył cały  swój m ajątek 
na cele dobroczynne. Życzeniu też zadość uczy­
niono. Sprow adzone zakonnice w ybudow aw szy  
na Czortkow ie starym  klasztor u trzym ują w nim 
30 kalek i starców , i przeszło  60 dzieci 
obojga p łci, łacińsk iego  i greckiego obrządku , 
które  po ukończeniu szkoły k lasztornej, z praw em  
publiczności, uczą rzem iosł i g o spodarstw a . Fun­
dacja  ta  do dziś dnia nosi nazw isko  fundatora. 
O prócz W ygnanki i S tary C zortków  by ł w ła sn o - 
śc ;ą S adow skich . Tu na  p raw ie dożyw ocia mie­
szkała  s io s tra  śp. H eronim a hr. B orkow ska, któ­
ra  m iała swój dw ór tam , gdzie obecnie m ieszka 
rabin cudotw órca. D w ór ten i część d ób r na 
C zortkow ie starym  nabył rab in  Friedm an w  roku 
1865 za k ilkanaście tysięcy złotych, po b u d o w ał 
d la siebie i sw ej rodziny dom y m ieszkalne, u p ięk ­
szył park  i zbudow ał p iękną synagogę.

G odną w idzenia jest synagoga. B udow ana 
z kam ienia ciosow ego, w  kształcie czw oroboku 
fo rem nego o nadzw yczaj g rubych  m urach, m a po 
obydw óch stronach  okrąg łe  baszty  z w ieżyczka­
mi, k tóre służą  za m ieszkania. Cały budynek  jest 
na podw yższeniu  około 1 J/2 m nad  pow . ziemi 
a podw yższenie to  jest i przed synagogą, tw o rzą ­
ce rodzaj w erandy, otoczonej sztachetam i.

W e w nętrzu  tak  ściany jak  i sufit pokryw a 
rzeźba z kam ienia o bardzo bogatej ornam entyce 
pięknie artystycznie w ykonana. M alow idła na śc ia ­
nach są  olejne. Szczególnie pięknym  jest ołtarz. 
R zeźbiony z drzew a, nadzw yczaj delikatnie i a r­
tystycznie, jest pozatem  cały m alow any. D ruga 
sta ra  synagoga w  dzielnicy żydow skiej jest za­
bytkiem , o ile pod a je  tradycja , z w ieku XVI, p o ­
siada  ten sam  styl i sposób  budow y, jak  w szy st­
kie synagogi podo lsk ie  z w. XVI. N ad  drzw iam i 
gdzieś jest w praw dzie  napis i rok założen ia  w  ję ­
zyku hebrajskim , ale jest tak  starty , że trudno 
go odczytać.

N ie możem y pom inąć ru in  zam ku w ygnan ie- 
ckiego, na t. z w. dziś Zaw ału*). W  zam ku owym  
m ieszkali przez długie lata w łaściciele C zortkow a, 
a o tw ory strzelnicze w  m urze, św iadczą że był 
obronny. N iezliczone razy  szły tędy zagony ta ­
tarskie a w ów czas grzm iały m oździerze z m urów  
zam ku, b roniąc siebie i m iasta. W edle tradycji 
c iągną się z zam ku lochy podziem ne daleko, aż

*) , Zawale“ nazwano część W ygnanki dlatego, po­
nieważ w  wiekach XVI i XVli były tam w ały obronne. 
O przedmieszczanach przed i za wałem (na Seretem obok 
Czortkowa wspomina Stefan Potocki przy sposobności na­
dań z dnia 27. marca 1722 r., dla m iasta Czortkowa).
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p o pod  rzekę a niektórzy  naw et tw ierdzą, że lo c i 
połączony jest 7 locham i w  Bilczu. Dziś w  zam ­
ku znajdują się różne składy kupców  tutejszych.

M ów iąc o pom nikach starożytnych na W yg­
nance, pom inąć nie m ogę cerkiew ki drew nianej, 
k tóra  choć żadnych p m iątek historycznych nie 
posiad a , ma w artość jako  zabytek z w ieku XVI 
lub XVII. Obecnie nabożeństw  w  niej n 'e  o d p ra­
wiają, bo jest d ruga  now a, obok ruin zam ku.

Kościół czortkow ski dzielił losy m iasteczka, 
Pośw ięcony w  r. 1731 pod w ezw aniem  św . S ta ­
nisław a został później w cielony do konw entu 
0 0 .  D om inikanów , k tórych sprow adził do C zort- 
kow a ze Szm ańkow iec (pow . czortk .) w ojew oda 
rusk i, w łaściciel C zortkow a S tan isław  O olski za 
Zygm unta III w  roku 1610, ufundow aw szy k la­
sz to r dla zakonników , dokąd  w  roku 1624 prze­
niesione zostały  w szystkie skarby  z klasztoru 
szm ańkow ieckiego do C zortkow a. W  czasie na­
padów  lud znajdow ał w  klasztorze schronienie, 
bo otoczony^ był w ysokim  murem a z baszt k la­
sztornych nie raz grzm iały  m oździerze, b roniąc 
dzielnie siebie i sw oich parafian. D latego też 
w łaścicie le  C zo rtk o w a: L anckorońscy, G olscy 
i Po toccy  w iele dobrego w yśw iadczają  kościo ło­
wi i zakonnikom  a niektórzy z nich naw et dość 
znaczne zapisy  legow ali na utrzym anie k laszto­
ru. Szczególnie S tan isław  Golski opiekuje się 
m iastem , d a jąc  mu za zezwoleniem  kró la  Z yg­
m unta III rozm aite p raw a i przyw ileje. Chcąc 
podn ieść  znaczem e m iasta nadaje mu aktem  w y­
staw ionym  w K rakow ie 26-go  m aja 1604 r p ra ­
wo odbyw ania jarm arków  a to 2 głów nych ro ­
cznych w  dniu św . Piotra (12 lipca) i św. De- 
m etrya (8 listopada), ponad to  ustanaw ia, że każda 
niedziela jest dniem  targow ym  dla ludności czort- 
kow skiej i okolicy.

G. Hecht.

m m m m m
m m m m m

W śród znanych postaci.
(O trzecim zeszycie „Portretów polskich“ 
XVI—XIX w. wydawanych przez ks. Marję 
Radziwiłłową, pod redakcją Józefa Myciel- 

skiego u H Altenberga we Lwowie).

u w szystk ich  A ustriaków “, której P io tr S karga 
oczy zam ykał na sen w ieczny, a tak bardzo p rzed ­
w czesny  — i potem  ta  druga, K onstancja, której 
ślubowi z Zygm untem  III. p rzyśw ieca ła  łuna ro ­
koszu Z ebrzydow skiego, a p rzez lat 25 pożycia 
m ałżeńskiego to w arzy szy ła  niechęć szlacheckiego 
narodu. W szystk ie  te p o rtre ty  w isia ły  w e F loren­
cji, m ało komu u nas znane, dopóki ich zabiegli- 
w ość w ydaw ców  nie pom ieściła w  niniejszem  po- 
m nikowem  w ydaw nictw ie.

Potem  hojny, w spaniały , z m onarszą „g ran ­
dezzą“ W ład y sław  IV. i m ałżonka, znow u A ustria­
czka, skąpa Cecylia R enata. P a rę  tak  bardzo nie­
dobraną, nam alow ał pięknie, podobno P io tr Dan- 
k erts  de Ry, a czas i pokrew ieństw o z H absbur­
gami zaw iesiły  ją w  zbiorach cesarza  Franciszka 
Józefa I.

Ale oto z roccokow ego saloniku na zam ku 
łańcuckim  przeszedł do w ydaw nictw a, w iszący  
tam od pięciu pokoleń prześliczny p o rtre t ks. A da­
ma K azim ierza C zartoryskiego, genera ła  ziem po­
dolskich. Jestto  ten sam , k tó ry  niechciał korony 
polskiej, ale k tórego ręka  dzierży ła  laskę m arsza ł­
kow ską i na sm utnym  sejmie konw okacyjnym  r. 
1764, obstaw ionym  bagnetam i Repnina i potem  ii", 
sejmie w  r. 1812, roku w iosny, pełnym  nadziei i po­
żądań wolności.

Tuż obok Joachim  Chreptow icz, tw ó rca  Ko­
misji edukacyjnej, pędzla Jana  B ap ty sty  Lam piego. 
Znużona i zam yślona tw a rz  m yśliciela i bibliofila, 
piękna, strojna, pełna tego uroku, jaki daje n a jw y ż­
sza kultura, ale taka  niestosow na, odległa od cza­
sów sm utnych i ciężkich, w  k tó rych  p rzyszło  żyć 
ostatniem u podkanclerzem u litew skiem u.

W reszcie ludzie now si, k tó rych  chw alą grzm i 
pióro starego  S tan isław a T arnow skiego. P ie rw szy  
z nich to Zygm unt Krasiński, pełnego sentym entu  
pędzla A ry Szefera, drugi E lżbieta z Branickich 
Zygm untow a K rasińska, nam alow ana przez gene­
ralnego portrecistę  w ielkich dam  polskich w  po­
łowie XIX. stulecia, w iedeńczyka W in terthalera , 
trzeci w reszcie  Jan M atejko — se  ip sum  fecit, 
au toportret, najpiękniejsza, najbardziej uducho­
w iona podobizna m istrza, k tó ra  dziw nym  i sm ut­
nym  zrządzeniem  losu znalazła  się w  posiadaniu 
renegata, Ignacego K orw ina hr. M ilewskiego.

Dziesięć p o rtre tó w  dodanych do dw udziestu 
poprzednich w  dwu p ierw szych  zeszytach , to ra ­
zem trzydzieści postaci, k tóre  jakby  zm artw y ch ­
w sta ły  w  historycznem  wspom nieniu i w  św ieżych, 
pełnych barw ach  pędzla i pióra, przypom inają się 
teraźniejszem u św iatu.

Fr. Ja w

W ita na w stępie „osoba p raw dziw ie kaw a­
le rska“ króla Zygm unta III., tak  jak ją tw ardo  na­
m alow ał jakiś Niemiec w spółczesny, może Jakób 
1 roschel. Obok niego dwie żony, obydw ie Au­
striaczki: ta  p ierw sza Anna z Rakuz, zabiegliw a 
i rządna Niemka „z brodą trochę zadartą , jak

ńMn\ fTDIllljll RFi i  Ln FOfnDi FORDi
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PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

Dr. Marjan Gum owski: Monety 
sasko polskie. Kraków 1911.

Królowie z dynastji saskiej, będąc 
rów nocześnie elektoram i saskimi bili 
monety osobno dla Polski, osobno dla 
Saksonii, każde całkiem inne o innych 
w yobrażen:a c h , tytułach, innej stopie 
menniczej, jak tego wymagał rozwój 
z jednej strony inenniciwa polskiego, 
z drugiej saskiego. Ale ta zasadnicza 
różnica m onet polskich od saskich za 
obu Augustów nie przeszkadzała, że 
ten podw ójny charakter króla uw ida­
czniał się na m onetach polskich, mia­
nowicie w tytułach i herbach. Monety 
polskie tak Augusta II. jak Augusta III- 
noszą na sobie herby saskie, p rzynaj­
mniej podw ójny jako środkow ą tarczę 
w herbie 4-ro  polowym  polskim, oraz 
tytuły w ięcej lub mniej rozszerzone, 
N ao d u ró t znow u monety saskie tych 
m onarchów, chociaż bite na zupełnie 
inną stopę i z wyobrażeniam i rozw i­
niętymi na podstaw ie dawnych XVII- 
w iecznych typów, noszą na sobie wy­
bitne znamiona polskości i ślady śc i­
słego związku z naszym krajem.

Monety te saskie nie były dotych­
czas uwzględniane w naszej literaturze. 
W ymienia je tylko kat aog Czapskiego 
jednakow oż bez rysunków. D latego też 
p. dr. Gumowski, najpłodniejszy dziś 
i najw ybitniejszy pisarz numizmatyczny 
polski uczynił je przedm iotem  najnow ­
szej swojej rozprawy, będącej w zoro­
wym katalogiem ich, zaopatrzonym  
w piękne reprodukcje, z uw zględnie- 
nemi wszystkich m onet okolicznościo­
wych, jak na śm ierć Anny Zofii matki 
Augusta II. na ślub królewicza A ugu­
sta 1719, na śm ierć królowej Krystyny 
1727, na cześć hr. Kosel, na uroczys­
tości strzeleckie 1697 itd.

Do m onet sasko polskich zaliczył 
też autor monety dzieci A ugusta III.

m ianowicie Fryderyka Chrystjana, ele­
ktora saskiego, Ksawerego adm inistra­
tora Księstwa po śmierci poprzedniego, 
oraz Klemensa W acława arcybiskupa 
i elektora trewirskiego. W ymienieni 
trzej książęta um ieszczają również her 
by i tytuły lub same tytuły polskie na 
swoich monetach, podkreślając w pier­
wszym rzędzie swe królewskie pocho­
dzenie i pretensje. Wnuk zaś A ugu­
sta III. elektor Fryderyk August 111. 
późniejszy książę warszawski nie no ­
sił już ani tytułów ani herbów  pol­
skich.

Fr. J.

P ułaski K azim ierz : Kronika po l­
skich rodów  szlacheckich Podola, W o­
łynia i Ukrainy. M onografie i w zm ian­
ki. Tom  I. W Brodach. Nakładem i d ru ­
kiem Feliksa W esta. 1911. Na sposób 
mniej więcej Żychliriskiego »Złotej księ­
gi« podał autor alfabetycznie cały sze­
reg rodów  polskich, które żyły i dzia­
łały na kresach ukrainnych. Specjalne 
w arunki tego życia, płynącego przew a­
żnie w śród zaw ieruchy i pożogi wo­
jennej, utrudniały znacznie każde poszu­
kiwanie heraldyczne, czy genealogiczne 
skutkiem czego też i herbarze co do 
tych rodzin są bardzo niew ystarczają­
ce, pełne braków i nieraz rażących luk. 
Tem bardziej zaś dają się one odczu­
wać, że ten drobiazg szlachecki z da­
wien daw na na kresach osiadły przez 
kilka wieków trzym ał na swoich bar­
kach byt i bezpieczeństw o Rzeczypo­
spolitej, że znow u rody większe były 
rozsadnikami kultury zachodniej w tych 
stronach, że tutaj wyrabiały się cha­
raktery i hartowały cnoty, o których 
teraźniejszość tak chętnie i tak często 
wspomina.

W zorem tedy zagranicznych her­
barzy prowincjonalnych zebrał p. Ka­
zim ierz Pułaski, to, co tylko do gene­

alogii i przeszłość tych rodzin zebrać 
się dało, względnie to, co ocalało po 
burzy wojennej, po dzikich prześlado­
waniach Rosji — a nie spłonęło albo 
na stosie ofiar za ojczyznę, albo też 
i — niestety częstej, lekkomyślności.

W śród ludzi i spraw dawno prze­
brzmiałych, są w dziele p. Pułaskiego 
notatki i życiorysy mężów jaśniejących 
zasługą w całej Polsce. Jest generał 
legionów Aksamitowski, jest filantrop 
Adryan Baraniecki, P robus Barszczew ­
ski, słynny wilk kresowy Bogusz, hi­
storyk Buszczyński, Tadeusz Czacki, 
numizmatyk Czapski, generał D w erni­
cki, arcybiskup Feliński, poeta  G osław - 
ski, poległy pod O strołęką generał Kic- 
ki, bohaterski starzec Benedykt Kołysz- 
ko, obydwaj Przeździeccy, konfederaci 
Pułascy, emir Rzewuski, Strusowie, 
W ołodkiewiczowie, Żurowscy i wielu 
innych.

W obec tego księga niniejsza, wy­
dana bardzo starannie przez ruchliw ą 
firmę nakładow ą W esta, przedstaw ia p o ­
za heraldyczym, także szerszy interes 
narodowy. Podaje bowiem spraw dzone 
i na dokumentach oparte daty b iogra­
ficzne które uczonym znakomicie uła­
twić mogą poszukiwania, dla szersze­
go ogółu uzupełnić w iadom ości ency- 
klopedji.

Pierw szy tom w ydaw nictw a typem  
swoim i zew nętrzną starannościa sta­
nąć może godnie tuż obok „Złotej księ­
gi“ wspomnian. już powyżej, jak i obok 
Kossakowskiego, M onografii rodzin szla­
checkich. Całość zaś będzie kiedyś za­
pewnie tak samo poszukiwaną, jak naj­
lepsze w ydawnictw a heraldyczne. —

Fr. J-

Adama M ickiew icza Pism w y­
danych i objaśnionych przez prof. Kal­
lenbacha wyszedł tom trzeci, nakładem 
księgarni F. W esta w Brodach.

N O T A T K I .

D u chow ieństw o polsk ie  w  roku pasem z w ielką białą klamrą«. U naro- podstaw ie u ch w ał’ synodu trydenckie-
1863. Do konsystorza lwowskiego do- dowienie to stroju duchow nego w yw o- go, oraz synodów  prowincjonalnych,
niesiono w r. 1 8 6 3 , że jeden z m łod- łało osobną kurendę ze strony Konsysto- ż e  strojem je g o  j e s t  czarna rewerenda, 
szych duchownych ubrany był w spo- rza, drukow ane 24 Stycznia 1 8 6 3  w któ- którą nosić m uszą pod  groźbą kar ko-
sób następujący: »miał na sobie cza- rej skonstantow ano że jest to strój uży- ścielnych.
markę na wierzchu, po d  spodem  żu- wany przez bardzo wielu młodych księ- y->
panik opasany szerokim lakierowanym ży i przypom niano duchow ieństw u, na  W w

Z Drukami Polskiej, Za redakcję odpowiedzialny Fr. Jaworski. Nakładem »Kurjera Lwowskiego».


